Powrót dzieci do szkół. Ministerstwo zaleca uczenie w "bańkach", 
a nauczyciele trzymają kciuki, żeby nic się nie stało

Szkoły w czasie pandemii można porównać do materiału łatwopalnego. Wystarczy jedna iskra, żeby wzniecić pożar zakażeń. Być może otwarcie klas 1-3 nie zaprószy ognia, ale znów wygląda na to, że zapobiegać będą dyrektorzy, a nie rząd. Bo w ciągu kilku miesięcy ten nie zrobił praktycznie nic, by powrót do szkół uczynić bezpiecznym.

· Ministerstwo Edukacji i Nauki po raz kolejny zrzuciło odpowiedzialność za bezpieczeństwo na dyrektorów, nie pozostawiając jednocześnie żadnej elastyczności, jeśli chodzi o decyzyjność
· To jest głównie PR, a nie realne działania i pomoc - mówi Sławomir Wittkowicz, przewodniczący Wolnego Związku Zawodowego "Forum-Oświata"
· Ministerstwo twierdzi, że wytyczne należy wprowadzać i przestrzegać ich ze zdrowym rozsądkiem. - Tylko jak coś się stanie, to na ile ten "zdrowy rozsądek" będzie mierzalny i respektowany? - pyta Ewa Radanowicz, dyrektorka podstawówki
· Pomysł jednorazowego testowania przed powrotem do pracy nauczyciele uważają za bezsensowny. - Testowanie jest potrzebne na życzenie – mówi nauczycielka Elżbieta
· Nauczyciele obawiają się też, że - patrząc na obecne tempo szczepień - ich kolej przyjdzie dopiero w wakacje, o ile nie później
· Dlaczego? - Nauczyciele nie są szczepieni w pierwszej kolejności, ponieważ są młodzi i inteligentni - mówił ostatnio prof. Horban, doradca premiera ds. COVID-19
Od poniedziałku szkoły dla klas 1-3 znów będą otwarte. I to jest dobra wiadomość - dla uczniów, rodziców i nauczycieli. Wszyscy są zmęczeni siedzeniem w domu i życiem szkolnym, toczącym się przez szybę ekranu. Psychologowie i nauczyciele są zgodni, 
że izolacja i brak grupy rówieśniczej najbardziej wpływa na młodsze dzieci, więc decyzja o otwarciu szkół dla tej właśnie grupy wydaje się słuszna.

Problem w tym, że przy obecnych działaniach rządu powrót na lekcje stacjonarne to wybór mniejszego zła. Ministerstwo Edukacji i Nauki po raz kolejny zrzuciło odpowiedzialność na dyrektorów, nie pozostawiając jednocześnie żadnej elastyczności w zakresie decyzyjności i nie biorąc pod uwagę, że każda szkoła jest inna.

Nauczyciele i dyrektorzy są dla ministerstwa wyrozumiali, bo zdają sobie sprawę 
z trudności, przed jakimi stoi oświata. Wielu ma jednak poczucie, że decydowanie o tym, w jaki sposób powrót na lekcje się odbędzie, odbywa się ponad głowami najbardziej zainteresowanych - dyrektorów, nauczycieli i uczniów.

Dyrektorzy deklarują gotowość do ponownego przyjęcia dzieci na lekcje stacjonarne, ale robią to z duszą na ramieniu i trzymając kciuki, że nic się nie stanie.

Nie do końca zrozumiała wydaje się też decyzja o otwarciu szkół tylko do 31 stycznia. Dwa tygodnie eksperymentu? Ani to miarodajne, jeśli chodzi o ewentualny rozwój zakażeń, ani dobre dla dzieci i rodziców.

"Na świetlicach "bańki" przestają obowiązywać"

Wśród wytycznych jakie przedstawiło MEiN są tzw. bańki, w których mają uczyć się dzieci. Słowem - jeszcze większe ograniczenie kontaktów niż poprzednio. – Będą klasy od klas oddzielone, nie będą się ze sobą te klasy się spotykały, nie będzie również spotkań między nauczycielami. Po to to wszystko, żeby zachować maksimum bezpieczeństwa pandemicznego na tyle, na ile się da – informował ostatnio minister Przemysław Czarnek.

Co na to nauczyciele i dyrektorzy?

W klasach 1-3 ograniczenie kontaktów nauczycieli z innymi klasami jest możliwe. Pozostaje jednak kwestia języków, religii i wychowania fizycznego – tych przedmiotów uczy w szkole kilkunastu nauczycieli, z których każdy ma pod sobą zazwyczaj kilka klas. Wychodzi więc na to, że te lekcje albo nadal będą zdalne, albo wytyczne traktowane będą z przymrużeniem oka.

- Pozostaje też temat opieki świetlicowej, na którą zezwoliło od poniedziałku ministerstwo. Na świetlicy często uczniowie z różnych klas się mieszają - zwraca uwagę Elżbieta, nauczycielka w podstawówce. “Bańki” przestają więc tam obowiązywać. - Poziom bezpieczeństwa wyznaczany jest za pomocą rekomendacji, a realia każdej placówki są inne – zaznacza i dodaje, że także kwestia zorganizowania osobnych przerw dla każdej klasy może być w wielu szkołach problematyczna. Dzieci i tak będą się mieszać.

Kolejna sprawa – wydawać by się mogło, że po kilku miesiącach od poprzedniego zamknięcia szkół, Ministerstwo Nauki i Edukacji z ministrem Przemysławem Czarnkiem na czele, będą opracowywać nowe rozwiązania i wytyczne, by jak najlepiej przygotować szkoły i uczniów na stacjonarne lekcje.

Tymczasem wśród udostępnionych przez resort nauki wytycznych nie pojawiło się praktycznie nic nowego, prócz wspomnianych już “baniek”. Dzieci mają m.in. zachowywać dystans, dezynfekować ręce, a maseczki nosić tylko w przypadki większego zgromadzenia lub podejrzenia zakażenia.

Dodatkowo – każda placówka ma te same wytyczne - zarówno duża, miejska podstawówka, jak i malutka, gminna szkoła.

- Mam dużą wątpliwość co do robienia wszystkiego jednym rozporządzeniem - mówi Onetowi Ewa Radanowicz, dyrektorka podstawówki w Radowie Małym. - Warto byłoby się lepiej przyjrzeć sytuacji poszczególnych szkół, bo nie wszystkie będą miały możliwość zapewnienia np. oddzielnych sal, wejść czy toalet dla wszystkich uczniów. Należało też wziąć pod uwagę regiony, w których zakażeń jest najwięcej. A przede wszystkim pozostawić jakieś pole do współdecydowania organom prowadzącym, dyrektorom i sanepidowi.

- Znowelizowane wytyczne nadal przerzucają odpowiedzialność na dyrektorów 
i samorządy - bez zabezpieczenia finansowego ze strony rządu. To jest głównie PR, 
a nie realne działania i pomoc - uważa Sławomir Wittkowicz, przewodniczący Wolny Związek Zawodowy "Forum-Oświata".
Następny problem jest taki, że niektórzy nauczyciele uczą jednocześnie w kilku szkołach, a więc w ciągu tygodnia mają kontakt z setkami uczniów. Niezaszczepieni mogą przenosić wirusa. Ale o tym więcej za chwilę.

- Jest też wiele szkół, w tym i moja, do której dzieci przyjeżdżają jednym autobusem 
z różnych miejscowości. I w tym autobusie siedzą razem, ale w szkole mają być 
w “bańkach”. Przecież w czasie jazdy kto się ma zarazić, to się zarazi – zaznacza Ewa Radanowicz, dyrektorka.

- Ministerstwo oraz inne władze twierdzą, że wytyczne należy wprowadzać 
i przestrzegać ich ze zdrowym rozsądkiem. Tylko że dyrektor, w którego szkole nie da się przestrzegać niektórych wytycznych, zawsze będzie miał z tyłu głowy, że to on bierze odpowiedzialność za swoją decyzję, ale przecież nie może placówki nie otworzyć. 
I pojawia się pytanie - jeśli stanie się coś, co pociągnie za sobą konsekwencje prawne, to na ile ten "zdrowy rozsądek" będzie mierzalny i respektowany – dodaje.

Testowanie nauczycieli: decyzja motywowana politycznie

Są też nie do końca przemyślane przez rząd decyzje, jak testowanie pedagogów przed otwarciem placówek, które jest zwyczajnie niemiarodajne. - Zrobię test na tydzień przed powrotem. Test wyjdzie negatywny, ale przecież przez ten czas może się wiele wydarzyć. Testy, jeśli już, powinny być wykonywane regularnie, inaczej mija się to 
z celem - mówi nam anonimowo Karolina, nauczycielka w szkole podstawowej, w której uczy się 350 uczniów.

- Decyzję o testowaniu nauczycieli odbieramy jako chybioną i motywowaną wyłącznie politycznie - mówi Sławomir Wittkowicz. I dodaje, że skoro nauczyciele nie zostaną zaszczepieni przed otwarciem szkół, to testowanie nie ma sensu.

Zdaniem wielu nauczycieli bardziej przydatne byłoby testowanie nauczycieli obowiązkowo przed powrotem do pracy.

- Gdy zaczyna się pracę, to w każdym zakładzie należy przynieść zaświadczenie od lekarza, że jesteśmy zdolni do wykonywania obowiązków - zwraca uwagę dyrektorka Radanowicz. - Wprowadzenie obowiązkowego testu na COVID-19 nie powinno nas bulwersować. Nie chodzi przecież o to, żeby ludzi dyskryminować i nie dopuszczać do pracy, tylko żeby wykluczyć zagrożenie dla innych.

- Testowanie jest potrzebne na życzenie. Jest podejrzenie, że nauczyciel jest chory - po prostu idzie na test – dodaje nauczycielka Elżbieta.

A co z dziećmi? Dlaczego one nie zostały poddane testom? Ministerstwo Zdrowia utrzymuje, że wśród młodszych dzieci wirus rozprzestrzenia się wolniej, że dzieci nie są nośnikiem choroby w tak dużym stopniu jak nastolatkowie i osoby dorosłe. Nie da się jednak zaprzeczyć, że to przecież dzieci mają ze sobą największy i najbardziej bezpośredni kontakt w szkole. Dotykają siebie nawzajem, siedzą głowa w głowę, bawią się, dają sobie “liza” i “gryza” na przerwie.

Mogą więc roznosić wirusa tak samo, jeśli nie skuteczniej, niż nauczyciele.

"Nauczyciele nie są szczepieni w pierwszej kolejności, ponieważ są młodzi 
i inteligentni"

Szczepienia dla nauczycieli? Wszystko wskazuje na to, że - biorąc po uwagę realne tempo, a nie obietnice rządzących - nauczyciele pierwszą dawkę otrzymają w okolicach wakacji. Jeśli nie później.

Wcześniej muszą być bowiem zaszczepieni seniorzy, a tylko dla jednej grupy 80-latków potrwa to dwa miesiące - jak mówił ostatnio prof. Andrzej Horban, główny doradca premiera do spraw COVID-19. Szczepienia 80-latków zaczynają się z końcem stycznia, czyli z końcem marca zaszczepiona będzie dopiero najstarsza grupa seniorów. Pozostają jeszcze 70- i 60-latkowie oraz służby mundurowe, które także są w grupie pierwszej.

W piątek w mediach pojawiła się też informacja, że do grupy priorytetowej, czyli tej pierwszej, dopisano... prokuratorów.

Nie ma najmniejszych szans, by doszło do szybkich szczepień dla nauczycieli. Niektórzy gorzko zauważają, że prawdopodobnie ich kolej przyjdzie z końcem roku. Tymczasem z ostatniego sondażu United Surveys dla RMF FM i “DGP” wynika, 
że prawie 70 proc. ankietowanych uważa, że w grupie priorytetowej do szczepień powinni znaleźć się właśnie nauczyciele.

Dlaczego więc tak się nie dzieje? Odpowiedział na to ostatnio prof. Horban: - Nauczyciele nie są szczepieni w pierwszej kolejności, ponieważ są młodzi i inteligentni. Nauczyciel wie jak się chronić, po drugie dajemy mu metody diagnostyczne - powiedział na antenie Polsat News.

Nauczyciele w sprawie szczepień są podzieleni - dokładnie tak jak społeczeństwo. Duża grupa chce się szczepić, ale wciąż sporo jest osób, które się tego obawiają.

Ci, którzy szczepić się nie chcą, zaczepnie deklarują, że “swoją szczepionkę chętnie oddadzą innym królikom doświadczalnym”. Pojawiają się też komentarze, że “ktoś chce zrobić na nas eksperyment”. Nie brakuje także osób, które uważają, że wirus wcale nie jest groźny, a decyzja o zamykaniu szkół w pandemii od początku była nietrafiona 
i niepotrzebna.

Z tą ostatnią zgadza się coraz więcej nauczycieli, uczniów i rodziców. Im dłużej trwa zamknięcie, w tym gorszej kondycji psychicznej i fizycznej są wszystkie te grupy. 
Z tej sytuacji nie ma jednak dobrego wyjścia, bo albo będziemy dalej trwać 
w zawieszeniu, albo puścimy dzieci do szkoły, ryzykując przy tym roznoszeniem wirusa.

I chociaż moment, w którym jesteśmy, nowy jest dla wszystkich, to po ekspertach, zasiadających w rządzie, można by oczekiwać większej pomysłowości, pomocy 
i odpowiedzialności. Póki co zachowują się dokładnie jak reszta społeczeństwa - trzymają kciuki, żeby jakoś to było 
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